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Zam ek  Podhorce w Galicyi.
(T y g o d n ik  warsz. W an d a  z ro k u  1823.)

Zam ek P o d h o r c e ,  wystawiony przez Koniec­
polskich, a staw ny urodzeniem matki Jana I I I .,  
leży w  Cyrkule Ztoczow skim , na trakcie ze 
L w ow a do B rodów ; z jednej strony w  odległości 
w idać równinę otoczoną pasmem gór, które pod­
pierają olbrzymie skaty , z drugiej porządnie za­
budowane wioski, przedzielone rozlegiemi polami, 
a  za niemi na wzgórzach ukazuje się zamek 
P o d h o r c e .  Pomiędzy zamkiem a kościołem, 
w ystawionym  w  porządku korynckim , idzie go­
ściniec m urow any; cata okolica zasadzona drze­
w am i, przyjemne tw orzy w idoki. W szystkie 
daw ne gmachy, po różnych częściach dawnej 
P o lsk i istniejące, odznaczają się szczególniej 
rzadką sztuką mocnego budownictwa. Sale w 
zam ku podhorskim (przez niedozór właścicieli 
znacznie dziś uszkodzone), zasługują na uw agę i 
świadczą o dobrym smaku pierwszych jego po- 
siedzicieli; wszędzie w idać w yzłacania bogate i 
piękne sztukaterye. W  jednej z sal jest biblio­
teka, założona przez dziada Koniecpolskich, za­
w ierająca rzadkie rękopism a historyczne. Po­
m iędzy wielu innemi, najciekawszy jest rękopism 
w ypraw y w iedeńskiej; z niego umieszcza się na­
stępujący w y ją tek : „W y jech a li Polacy z kró­
lem na w ojnę, dosyć strojno, i z pom pą; mieli 
siodła grzecznie opraw ne, rzędy piękne, konie 
dobre, śmiałe, chociaż nie niemieckie frezy. Na 
te  konie można wiele rachować w wojnie, gdyż 
koń jest orężem żyw ym , który przydaje do sil 
człowieczych chyżość i czyni je  kawalerskiem i 
z  piechotnych. M ieli kasanki i inne szaty róż­
nej barw y, złotem i srebrem świetnie osadzone i 
popstrzone różneini farbam i; mieli pióra i sk rzy­
d ła  orle, futra lamparcie i niedźw iedzie; pro- 
porcy i chorągwi rozmaitych dosyć było liczno ; 
słowem straszni dla nieprzyjaciela i srodzy, śmiali 
sami w  sobie, na liczbę mało się oglądający, i 
niedbali na fortece i harm aty. Lepsi do spotka­
nia się z nieprzyjacielem w polu, niż do obrony 
m iejsc , bo są serdeczni, ludzie wolni i  dobre 
mający rynsztunki, konie i porządki; ale zaś są 
roskoszni i nieradzi w ytrw ają nodze, ztąd też to. 
urosło p rzysłow ie : że nieprzyjaciołom potrzeba 
jest ostróg, aby ich pobudzać przeciw naszym , a 
Polakom trzebaby znow u niunsztuków, aby ich. 
wstrzym ać w junactw ie. W ojsko to w yprow a­
dzone na pole otworzyste, przeciw* pohańcom, męż­
nie się z nimi spotkało.,, za w iarę , ojczyznę, 
wolność, żony i dzieci. Nie dziw ota,. bo też 
przed b itw ą, na ziemi cesarskiej; wielu, uczyniło- 
Bogu votum. Pomiędzy naszymi a  pohańcami,, 
zaiste w ielka by ła różnica. N ieprzyjaciel m iał 
ludzie posłuszniejsze, i  bardziej/ zniewolone, a  my 
śmielsze i  serdeczniejsze; oni lepiej się mogli/ 
bronić po. fortecach, i  szańcach,, my zaś  lepiej 
zdobywać ;  oni się lepiej; pilnują grom ady, a  my 
s a ś  więcej jesteśmy rezttluiui. w  bitwach, i im*

prezach; oni się mniej boją nędzy i n iew oli, my 
zaś mniej śmierci i żelaza, lecz ci i ow i pospo­
licie tyle mogą, jaka jest dzielność i męztwo ich 
pana, bo w wielkich i n iezw ykłych  zdarzeniach 
• • • • • • “ _ Reszta kart w tein miejscu tak je st zbu­
tw iała, iż niepodobna nic czytać.

W  tym samym rękopiśm ie jest opisanie zdo- 
bytej pod W iedniem chorągw i, lubo niewiadomo, 
o k tórej jest mowa. *)

Z  tejże książnicy w yszed ł znajdujący się w 
monasterze bazyłiańskim m szał, oprawny w gruby 
biały pergamin i w ykładany blachą złotą, w któ­
rym następujące znajdują się podania o urodze­
niu Jana I I I . :  Jan I I I .  król polski, Europy słońce, 
xiężyca ottomańskiego zaćm ienie, piorun wscho­
dnich k ra jó w , odebrał swój początek od J . w iel­
możnej i starożytnej familii Żółkiew skich, w nuki 
kanclerza kor., a potem Hetm ana W . U rodził 
się w zamku Olesku roku 162 d , dnia w tórego 
C zerw ca, w wigilią Przenajświętszej T ró jcy , 
która to tajem nica przez całe życie w  osobli­
wszej czci u niego zawsze była , i szczególna w 
przygodach ucieczka i pomoc dziwna. Ten Jan , 
tej J .  wielmożnej pary jako  by ł trzecim synem, 
tak w  porządku krolow Janów  był też trzecim 
królem. W  czasie jego przyjścia na św iat, dzi­
wna z rządzenia niepojętej w  swych cudach 
Opatrzności przygoda się zdarzyła. Skoro bo­
wiem odebrano niemowlę, po obmyciu go, poło­
żono je na stole marmurowym, który w taj chw ili, 
ja k  gdyby zrysowany piorunem, na dwoje się 
p rzepękł. Rzecz dziwna przytomnych zasępiła', 
a W ielebny ojciec Z i e m i a s z k o ,  znajdujący się- 
przy tem m ilczeniu, rozerw ał je  temi s ł o w y : 
„Z u ac , ż e  niemowlę to  z poręki W szechmocności 
chw ałę odebrało, która w calem chrześciaństwie- 
w alor mieć b ędzie ; św ietna ta jednak  sław a, w  
czasie dalszym, przepęknie się, i polskiemu naro­
dowi szkodliwą się stanie.44 **).

Oprócz licznej biblioteki, mieści w  sobie za­
mek p o d h o r e c k i  obrazy dawniejszych mistrzów 
w łoskich i flam andzkich, pomiędzy któreini znaj­
dow ała się kopia stawnego obrazu w Rzym ie, 
wystawiająca wieczność, tłoczącą czas, aby nie-

*) Oprócz, pom niejszych znaków , jechuj największą 
chorąg iew , zaraz po- b itw ie  Jan  I I I .  p rzez  X . D e n . 
hor£a„ opala. m o g ilsk ieg o , In n o cen tem u  I I .  P ap ieżow i, 
na pam iątkę do luzy mu odesłał; później złożono ją 
w  law ec ie . F rancuzi podbiw szy  W ło ch y , i  staw szy 
się  panam i 1 Izy m u, w zięli ją, z L o re tu  i  oddali le ­
gionom , p o lsk im . Chorągiew, ta. była przy  le g ii  p ie r ­
wszej ,  a po  śm ierci Jenera ła  D ąbrow skiego dostała 
się K ró l. T ow arzy stw u  P rzy jac ió ł N auk. D rugą, cho­
rągiew  odesłano- do. W arsz a w y , gdzie się  do tąd  
w kościele S. Jana znajdu je. Trzecią, złożył, k ró l Jan  III., 
w Żółkw i, zfcąd; jak  n iek tórzy  m niem ają, do W ied n ia  
wziętą, została..

**) S tó ł te n  przeniesiono późnie! z Oleska- do- 
podhorckiego- zamku-,, g.lzte dotąd jeszcze, w idzieć 
go można,.
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zacierał zwycięstwa bohatera. Nad nią unosiła 
się staw a; trzymająca popiersie Jana III, z na­
pisem :

„ A sse r to r  ch ris tian ita tis , flagelliim  T iirc o ru m ."
(W ybaw ca Gbrzescia.istwa, pogrom ca Turków .)

Prócz innych malowideł, zachowano w porząd­
ku portrety familijne Koniecpolskich, i obraz 
Koniecpola, miasta rezydencyonalnego majętności 
Koniecpolskich na Ukrainie. Pod tym obrazem 
dopisano złotemi luterami, że Stanisław Koniec­
polski miał swoich miast 170, a wsi na Ukrai­
nie 7W . Vv zbrojowni znajdują się sztandary 
szwedzkie, tatarskie i tureckie buńczuki, szyszak 
srebrny, dawne zbroje, buława hetmańska, dwa 
luki w srebro oprawne, znaki, które przed W e ­
zyrem noszono, pałasze, kilka pancerów husarskich 
l wiele innych wojennych rynsztunków. Prócz 
tego znajdziesz tutaj wspaniale kobierce i naczy- 
ma Tureckie, zabrane pod Wiedniem przez Jana III. 
wspaniałe łoże dziada Koniecpolskich, świeczniki 
i Puhar znacznej wielkości, w srebro oprawny, 
w lasnosc Stanisława Koniecpolskiego.

Osobliwsze zwyczaje i obrządki rycerstwa 
w wiekach średnich.

Najwyższym militarnym i politycznym za­
szczytem w w iekach średnich, ostatnim szczeblem 
do ś w i ą t y n i  c h w a ł y ,  jak  w ówczas nazy­
wano rycerstwo, był obrządek pasowania na 
rycerza.

Przyjmowany wchodził do kościoła, mając 
miecz zawieszony na szyi, który w ręce kapłana 
przed ołtarzem składał, i po poświęceniu nazad 
odbierał. Kąpiel, którą wprzód odbyć musiał i 
świadkowie, oznaczali podobieństwo chrztu; ró­
wnie jak białe szaty, które rycerzowi wdziewano, 
były godłem oczyszczenia. Podobny obrządek 
używał się także przy chrzcie dzwonów, które 
naówczas białern płótnem pokrywano: uściśnienie 
skroni [1’accoladej przypominało obrządek bierz­
mowania. Trzy uderzenia płazem po ramionach 
i po szyi klęczącego przed ołtarzem z zalożone- 
mi rękami rycerza, działy się na cześć Trójcy 
świętej, i na pamiątkę policzka, który Chrystus 
od Annasza otrzymał;' i miały mu przypominać 
wytrwałość i cierpliwość, jakie w niebezpieczeń­
stwach zachować był powinien.

Outem przed pasowaniem rycerz obowiązany 
był pościć, spowiadać się i komunikować, jako 
też przez całą noc czuwać zbrojno w kościele 
przed ołtarzem, łub na grobie jakiego świętego. 
Postrzygano mu włosy z przodu na czole, za­
pewne dla wygodniejszego wdziania hełmu, i na 
podobieństwo postrzyżyn zakonnych. Pasowanie 
na rycerstwo nadawało pasowanemu niemniej 
święty i niestarty charakter, jak  namaszczenie 
na kapłaństwo. Po udzianiu rycerzowi białej 
szaty, kaptan intonował lub odmawiał psalin za­
czynający się od słów „ E c c e  q u a m b o n u m

^wiadktfwie* i^racla** njóvr;]j

S e r a j  o d ^ ch  J o c a l^ w a E ta te X a  ,PS j j *Wzniosła przYsio^a
moralności K g ’ J ? p r a . i j i ™  
praw dę, »

r  y  {•'■ « l-drlośś ,>śc,„„„śd, b r S ' S i

.z n k a c  naów czaa by ło  pośw ięcenia a Ś  " d l.^ p S !  
ja c io ł ,  m ęztw a i szlachetności w  m eżczv , L r l

przywileje f  ici,P y wj cje, i ję^li nie wszyscy pierwsze łalr «o
lezy pełnili, wszyscy używali ostatnich. I W
rzom tylko godziło się nosić ko pije, (lances)

t s .  i  “ 2

bt o ” f  ; * r r
używ ać m Tecz^. P^ „ W P j - '> 'k ° m ie,i P ™ "o  
a le  ty lko  do siodła. P" y * " * C « °  “ ie d °  ^ u ,

Rycerze tylko sami używali herbów, ^odeł i 
dewiz; om tylko mogli mieszkania swoje łań
cuchem zelaznym  otaczać, jako też wietrzne chL
rągiewki na wierzchu dachów zatykać O k lt  
konia, charta, sokoła, wyłącznem g S ? et  i wi°a- 
snoscią rycerzy był także wspaniały paw ’ 
świecący sie bażant? i .  . y

7 • • i °  .------‘ p e r z o w i  KOllia 1 orP79

jc g . jaz  b? t .  d L a , . ł z „ , V k „ 1  “ T , ó t ' ł l  
na wolność puszczano. R y trz e  tylko' n 3 i r£  

0 n|iec własne swoje pieczecie i ni .  ̂ ,
się ja k  Karól W ielki, głowica’ s w e W " "  
„Ostrzem jeg o ,«  mawiał óV, bohltel- I f o t ™ ’ 
a głowicą utwierdzam.4* _  u  nas w Polsce 
pizywileje, w innych krajach samym tylko ryce­
rzom służące, były wspólne całemu3 ogółowi 
szlachty; z tą d tez szlachta zwała sie pospolicie

R C Y . ” ’., „ ■ TT‘■’’“ f ? 1-  ^1 oiacy, jaK n. p .: J an I arnowski, Zawisza Czarnv 
l inni, którzy od obcych monarchów otrzymywać
Z  1 ,?} °SOb"e PaS°Wanie " a dostojność ry-
tamv’w k  C?aso' v ..H,enlJ k a Walezyusza, czy­
t any  w klonikach, iz każdy król przy koronacyi

c W „ ,  a  a z i L , ; ^  t

2 5 , , a t "> *‘" Ł"  Przód
Wfe Francyi i w  Niemczech, rycerze, ja k  u 

nas szlachta, wolni byli od wszelkich cel i po-
41
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datków ; iradto wybierali od swoich- wazalów 
osobny dla siebie samych podatek, na uzbrojenie 
synów, gdy ci rycerzami zostali; na w ypraw ą 
dla córek;- na wykup z niewoli siebie albo- 
swych dzieci; tudzież na koszta tak morskich 
ja k  lądowych podróży*

Rycerze, jak  u nas szlachta-, przez równych 
tylko sobie, to jest przez rycerz-y, sądzeni być 
mogli. Żadne zagraniczne poselstwo, nie obyło 
sio bez nich, chociażby na czele jego by ł czło­
wiek nierycerski, to jest uczony albo duchow ny. 
Lecz największym w  owych czasach przywile­
jem rycerzów b y ło : że każdy z nich mógł zno­
wu podług swej woli drugich na rycerstwo pa­
sować; i wielką przy więzyw ano wagę, kto od 
kogo ten zaszczyt otrzymał* Król francuzki,.

romantyczny Franciszek I., z ręki tylko Bayard® 
chciał przyjąć pas i  złotą ostrogę. Wieczysty 
nieprzyjaciel jego; cesarz Karól V., gdy chciał 
bezpieczny przejazd przez Francyą otrzymać, żą­
dał na to od Franciszka nie królewskiego*, lecz 
rycerskiego- słowa* Król nie pierwej mógł wło­
żyć koronę, aż wprzód rycerzem pasowanym 
został*

Każdy rycerz w zamkach i  włościach swoich 
miał prawo odprawiać sądy* Oprócz tego w ła­
dza- sądownicza przywiązaną bywała- niekiedy 
do pewnych posiadłości i tytułów dziedziczny ch. 
W e Francyi zachowywano pod tym wzgledem 
osobliwszą różnicę stopni: i tak n .p . szubienica 
w zamku barona, stała na czterech słupach;: 
w- zamku kasztelana .(.Chatelain) tylko na trzech:

-

tli»:
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sędzia niższego stopnia m ia ł . także praw o sk a ­
zania na szubienicę; ale szubienica m usiała ju ż  
być tylko o dwóch nogach. —  Lecz jeśli w iel­
kie b y ty  cześć i przyw ileje rycerza, nie niniejszą 
też by ła  hańba , k tó re j u legał, gdy się jak iem - 
bądź przestępstw em , niegodnym swego stanu 
okazał, i k ara , k tó rą  w  ówczas ponosił, a  k tó ­
rej symboliczne obrządki zdaw ały  się naślado­
w ać zdjęcie sakry  kap łańsk ie j. W inow ajcę 
staw iano na rusztow aniu ; obecny xiadz śpiewra ł  
głośno w igilie za um arłych ; za każdym  prze­
stankiem , opraw ca odryw ał jedną część zbroi i 
oręża, i rozłam aną rzucał pod stopy w inowajcy. 
Rycerską ostrogę odejmowano mu na kupie 
śm iecia; niewinnemu naw et koniowi jego uci­
nano ogon i g rzy w ę; a tarczę jego  z w ytarłem  
godłem i przewróconą do góry, włóczono w bło­
cie za  oślim ogonem. Po trzy razy oprawca 
zapy tyw ał herolda o imię przestępcy, i za każ­
dym razem herold wym ieniając je ,  d o d aw a ł: iż 
to je s t niepodobna, aby to  było  imię tego czło­
w ieka, którego w idzi przed sobą; gdyż to jest 
zdrajca, tchórz, oszust, krzywoprzysiężca i t .  p ., 
stosownie do tego, ja k ą  k to  zbrodnię popełnił.

A le nie dosyć na te'm: po odarciu zbroi w y­
lewano na g łow ą przestępcy naczynie gorącej 
wody, aby zmyć z  niego św ięty charakter ryce­
rza ; poczem zarzucano stryczek na szy ję , i 
położonego na sankach, całunem  okrytych, cią- 
gniono do kościoła, gdzie xięża raz jeszcze nad 
nim psalm, ja k  nad um arłym , śpiew ali. Po od­
byciu tych w szystkich obrządków następow ała 
dopiero w łaściw a k a ra , na k tó rą  b y ł sk azan y : 
k a ra  śmierci, albo wieczne w ygnanie. Herold 
obwieszczał pubłieznie, iż wszyscy potomkowie 
przestępcy odpadają od p raw  szlachectw a, nie 
godni są nosić oręża, i  jeśliby  się kiedy w ażyli 
na turniejach nkazać, rózgam i ocMostani i  w y­
pędzeni zostaną, ja k o  dzieci shańbionego ojca.

Lecz skoro rycerz, wiernym swym obowiąz­
kom pozostał, cześć je g o  i prerogatyw y nie koń­
czyły się z życiem, tow arzyszyły mu jeszcze 
do grobu. Obok ła t życia Uczono, ła ta  rycer­
stw a, ja k  się zw ykły  Uczyć la ta  panowania mo­
narchów'. Okazałość też rycerskiego, pogrzebu 
w yrów nyw ała monarszej. W  pełnym rynsztunku 
składano go w' trumnie na wysokim k ata  laik u , 
otoczonym jarzęcem i świecami, i oznakami jego. 
dostojeństw a. K oń jego , okryty czarno,, postępo­
w a ł za trumną, przy odgłosie w szystkich dzwo­
nów m iasta. Jeżeli rycerz poległ w polu b itw y , 
lub um arł na w ypraw ie do ziemi św iętej, cho­
wano go. w  pełnej; zbroi,, z gołym mieczem w 
ręku ;  u  nóg za ś  jego kładziono lw a , wyrobio­
nego z w osku. Często też, gdy ciała poległego' 
nie można było odzyskać, całą postać jego  ura­
biano z w o sk u , albo go- żyjący człowiek uda­
w a ł.  Jeżeli; rycerz um arł spokojnie w dom u, 
gnębiono- go< bez. hełmu i  m iecza;. u  nóg też. za­
m iast Lwa, leża ł pies, chart pospolicie. Ryce­
rzom. mającym kiedy udział w  wypraw ach. k rzy -
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żowych, składano na krzyż nogi i  ręce; — tak  
zawsze i we wszystkiem w ieki średnie nm iały 
ulubioną sobie symboliczność zachować.

Najdoskonalszym ideałem  rycerza b y ł rycerz 
francuzki; wesoły, mężny, zalotny, i  gotów za­
w szę na najtrudniejsze i m p r e z y .  Dwory kró­
lów  i xiążąt udzielnych by ły  dla niego szkołą i  
miejscem popisu, — póki nie poszedł do ziemi 
św iętej, szukać obszerniejszego poła dla swych 
czynówr i sław y. Po Francuzach biorą miejsce 
AngUcy. W iadom a jest na tym punkcie zawiść 
obu narodów, zwłaszcza za panowania R yszarda 
Lw ie serce i  F ilipa Augusta, z których każdy , 
oprócz politycznych zawiści, zazdrościł nie mniej 
drugiem u chw ały  i  doskonałości rycerskiej. P o  
A nglikach dopiero szli Hiszpanie i  Niemcy. 
W łosi nigdy w ielkiej wziętości nie mieli. N aj­
sław niejsi rch rycerze są c i, którzy żyłi tylko 
w imaginacyi Ariosta łub Tassa.

Rów no z  końcem krocyat i  wzrostem w ła ­
dzy królew skiej, rycerstw o w  Europie od K a­
rola W ielkiego poczęte, słabnąć i upadać zaczęło;, 
aż nakoniec przerodziło się  z  jednej strony w  
rozbójniczą przemoc baronów’,  z drugiej w  aw an- 
tarnictwo błędnych palatynów . Romanse aw an­
turniczo: rycersk ie, stanowiące głów ną gałąź
Uteratury w ieków  średnich, dały  początek tej: 
k lassie istnych , lecz szlachetnych szaleńców;, 
aż  ich  nakoniec romans także €erw antesa Don' 
Quixote pokonał, i  w  śmieszność obrócił. ***

O ©grodu Letwie.
(D alszy  ciąg.}

Szczegółowy rozbiór historyr ogrodownietwa> 
w  Anglii, autorowie tego kraju poczynają od  

; świadectwa Pliniusza, że w połowie 1. w ieku ery 
chrześciańskiej już wiśnie i  trześnie w W . Bry­
tanii sadzono, i  że w IU . wieku1 cesarz P róbu j 
dozwolił je j mieszkańcom -winnice zakładać. 
Z e i  Rzymianie w ielkie pozakładali ogrody w  
W .  Brytanii, św iadczą ruiny rzymskiej V illi, od­
kryte przy W ordstock , które zajmują 5  mórg. 
chełm ińskich,  i w tak szczególnie pięknem leża;

| miejscu,, że  ich wabiący widok skłonił dziesięć 
wieków później normandzkiege króla H enryka I. 
do- założenia tan: pięknego- ogrodu, i  gdzie znów 
po ośmnastu- w iekach pyszny ogród B l e n h e i m '  
powstał. W  X II. w ieku  za H enryka LI. już 
mieszczanie Londynu szczycili się z swoich ogro­
dów. W  X V . wieku król szkocki, Jakób I.,, 
uwięziony przez Henryka V ., opiewał foremny i 
omurowany ogród królew ski', który dosyć b y ł 
podobnym; do- późniejszych francuzkich. Henryk 
V II. już 100 parków i  ogrodów liczył w sw oich 
posiadłościach; następca zaś jego założył kilka' 
ogrodów geom etrycznych, k tóre wiernie naśla­
dowano' aż do ezasów Karóla- II. Książę, ten' 
rozpoczął nową erę ogrodownfćrwa' angielskiego 
przez sprowadzenie do- Anglii Lem ura, który
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Greenwich i park S. James założył. Z a  pano­
w ania tego xięcia ży ł też miłośnik ogrodownic- 
tw a Evelyn: ten w  dzienniku swoim opisał
wszystkie ogrody, które od 1650 do 1700 raku 
zw iedził. Ciekawy ten rękopism , przed k ilku­
nastu laty  ogłoszony, zupełnie nas z charakterem 
ówczesnego ogrodownictwa obeznał, które się by­
najmniej nie różniło od teraźniejszego, powiększej 
części w Niemczech istniejącego, to jest ostrzyżonych 
drzew , alei, bukszpanu m nóstwa, terasów, Ion­
ian , oranżeryi, altan i t. p . zabaw ek. W  onym 
atoli czasie już lepszy smak w  ow ych zak ła­
dach przebijać się począł. W ise w jednem  trzech- 
leciu sław ny ogród w  Blenheim za łoży ł; Lon­
don zaś w sław ił się przez ogrody W anstedu i 
Ędżeru. P rzew yższył obu kunsztm istrzów  ów 
Bridgem ann, który pierwszy W ryczmondzkim 
parku odw ażył się zak ładać partye, na wzór dzi­
k ich  krajobrazów , i pierwszy pola órne wykluczać 
przestał z obrębów ogrodu. Świetne w praw dzie 
dzieje ogrodownictwa poczęły się dopiero od pa­
now ania Grzegorza I I .,  i  pod opieką królow ej 
K aroliny w zrosły. Księżna ta znacznie upiękniła 
ogrody królew skie, szczególniej zaś K ensington; 
zam ierzała naw et cały park  w  S. James na ogród 
przemienić, gdy spytany przez nią lord W alpole , 
ileby ta zmiana kosztow ała, odrzekł „ty lko  trzy 
korony.“  *) Od czasu nadania popędu temu kun­
sztow i, coraz on skorzej się ro zw ija ł; dzieje jego 
s ta ły  się tylko dziejami mistrzów jego i różnych 
zasad , z których styl sw ój w yw iedli. Jedyną 
zew nętrzną rewolucyą w  ogrodownictwie spra­
w iło  za czasów Grzegorza I II . wprowadzenie 
drzew  am erykańskich , które tyle rozmaitości 
ogrodom dodały, że niektórzy pisarze odtąd czw ar­
tą  ich rachują epokę. Mniemam atoli, że jak ­
kolw iek szczęśliwa dla nas je s t ta zdobycz; je ­
dnak  po raz odniesionem zwycięztwie nad sta­
rem ogrodownictwem , już epok rachować nie 
należy. Równemby kiedyś prawem nową rozpo­
częto epokę od akklim atyzowania drzew N. Hol- 
landyi. Lecz któż był owym mężem, który tak 
świetne odniósł zw ycięztw o, i  który wiedzion 
instynktem  gieniuszu, pierwszy uczcił naturę w  
je j przyrodzonej postaci, i pierw szy ją  na hołd 
łudzki w ystaw ił? Byłto 30stoletni czeladnik z 
Yorkszyru, który w  roku 1719 szukał służby u 
londyńskiego siodlarza do malowania pow ozów ; 
tenże sam człowiek w  kilka lat później, jako 
w sław iony malarz z W łoch  powróciwszy, cieszył 
się przyjaźnią Lorda Burlington i przy nim 
osiadł do śmierci. Z razu  m alow ał tylko al fre­
sco, później użyty jako architekt, wyższe okazał 
zdolności. Nietu był przecież jego zaw ód; p raw ­
dziw y gieniu8z dalsze sobie zakreślił pole; sta ł się 
K e n t  pierwszym ogrodnikiem Anglii, jako  autor 
i  jako kunsztm istrz; sprostował smak w  ówczas 
panujący, naw rócił naw et szanownego Bridge-

*) W iad o m o , źe koroną (c ro w n ) zowie się złoty 
pieniądz angielski, wartości dukata.

mana i innych starych zw olenników sz tuk i, 
młodszych zaś oświecił. W idzia ł K en t, ja k  o 
nim m awiał W alpole, iż całe przyrodzenie jednym  
jest ogrodem. M alarzem był, aby się cieszył nad 
pięknością k rajobrazów ; posiadał śmiałość i zręcz­
ność w  rozkazyw aniu naturze, a gieniusz jego 
zdołał piękności przyćmione wyświecić, na ja w  
w ystawie, i tworów  największych malarzy w  rze­
czywistym świecie dokonać.

Do rozwinienia talentu K enta przyczynił sio 
Pope najwięcej, z pow odu, że był razem poeta 'i 
malarzem, l a k i  ogrodnik bowiem, który tylko 
w łasny kunszt posiada, może w praw dzie W ło ­
skie lub chińskie ogrody naśladow ać; lecz je ­
żeli nic malarskiego nie czuje w  sobie, nie zdoła 
też m alowniczych stw arzać krajobrazów , jak ie  
K ent upatrzył w naturze, i jak ie  do swoich prze­
niósł ogrodów ; gdyż cóż jest ogrodownictwo, jeśli 
me s z t u k ą  s t w a r z a n i a  p i ę k n y c h  k r a j o ­
b r a z ó w ?  Lord W alpole bezstronnie opisał 
życie K enta, zm arłego w  roku 1748, oraz piekne 
dzieła jego ręk i. Pomiędzy niemi wspomnieć w y ­
pada ogród w Stow e, który niejako cała historya 
życia swego tw órcy opowiadaj w  nim' bowiem 
zrazu budowle al fresco malował, później je  jako  
architekt przekształcił i pomnożył, a  później je ­
szcze jako ogrodnik cały ogród przem ienił i 
stw orzył.

(C iąg dalszy później n astąp i.)

W  o ź  n y .

(W y ją tek  z rękopisom : S łow nik starożytności polskich .)

N azyw ał się po łacinie M inisteralis generalia 
B ył to najmzszy urzędnik s ą d o w y .- -  W  Litw ie
musiał byćszlachcic O bow iązki woźnego były*
zapozywać czyli k łaśdź pozew , robić naoczne 
rozpoznanie stanu rzeczy (inspectionem oculorum) 
i sądowi donosić czyli czynić relacya , tudzież 
e x e k w o W  wszelkie w yroki, prócz śmierci. 
M ógł tez byc użyty do przyw oływ ania spraw , 
zw oływ ania św iadków , aresztowania osób, rozno­
szenia listów i wszelkich posług sądowych. Je­
żeli u. p. kto w darł się w granice, natenczas 
skrzyw dzony, który chciał skarżyć, poseła w o­
źnego dla obejrzenia przestrzeni i rodzaju gruntu 
Szkody w ynikłe z ognia, wód, gradów , umyślne! 
go spustoszenia, niedbalstw a zastawników dzier­
żawców, zjazdów, i wszystkie tym podobne rzeczy, 
a naw et rany, rozpoznaw ał woźny. Ten w  ko­
ronie ponieważ nie był szlachcic, wiec nie m ó-ł 
mieć zupełnej w iary, i dla tego obowiązany był 
przybrać dwóch szlachty. Bogatsi nie mieszali 
się w takie czynności, i szli pospolicie podstaro- 
sciow ie, pisarze stodolni lub inna szlachta słu ­
żebna. W  Poznaniu na rogu rynku i szerokiej 
ulicy by ła za S tanisław a Augusta szynkownia 
Zopy, w  której siedziała szlachta i  czekała na 
ty .li, co ją  do jakiej publicznej spraw y za wyna­
grodzeniem w zyw ali. Tam woźni werbowali so-
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bie pomocników. Po obejrzenia granicy lub do­
pełnieniu jakiego innego coinmissorium, przycho­
dził woźny z tymi dwoma szlachtą do akt g rodz­
kich lub innych xiąg, gdzie by ła ' suscepta czyli 
zapisywanie, i w przytomności łych towarzyszów 
podaw ał, co w iedział. Na tę relacyą woźnego 
by ła form a: do urzędu i  ak t obecnych (w  Po­
znaniu; stawający osobiście woźny królestw a Roz- 
tropny (providus) N. N. autentyków any, przysię­
gły w raz ze szlachtą N. N  i N. N., których woźny 
użył dla silniejszego i widoczniejszego świadec­
tw a, a w  moc swej praw dziw ej i wiernej relacyi 
jaw nie, publicznie i dobrowolnie zeznał: że na 
żądanie W ielmożnego N. udał się wspólnie z 
dwoma pomienionyini szlachtą do wsi w woje­
wództw ie N. i ziemi N. położonej, i że w prow a­
dził w istotne i  spokojne posiadanie, które to 
wprowadzenie i istotne posiadanie bez najmniej­
szej przeszkody uskutecznione, zaraz się zaczęło. 
Co obecnie w raz z rzeczoną szlachtą Wszys'tko 
zatw ierdzającą i przyświadczającą podaje.

Niezawsze jednak tak uszło spokojnie w oźnemu, 
ale ze swemi św iadkam i był odpędzony; wtedy 
relacya w ypadała inaczej, lub ją  zastąpić musiał 
manifest strony, która w ystała woźnego. Gdzie 
strona przew idyw ała, że woźny małoby dekazał, 
tam żądała u sądu subdelegata, albo burgrabiego, 
który exekucya odbyw ał, a nawet mógł otwo­
rzyć sądownictwo i na miejscu wyrokować.

W oźny był zgoła ważną figurą sądu, pomimo 
to był w koronie zwyczajnie chłop poddany, 
który tylko w  spraw ach sw ego Pana lub jego 
krew nych i przyjaciół, jako urzędnik występował. 
W  każdych dobrach b y ł woźny jeneralny króle­
stw a. Na woźnego w ydaw ał patent naprzód król 
lub wojewoda, a później tyłko król. Były więc 
w kaucełaryi gotowe blankiety, które na żadanie 
rozdawano szlachcie, a ta w pisyw ała nazwisko.

Z a Piastów woźni niedoznawali złego* przy­
jęcia. Kazimierz W ielk i opisał ich obowiązki w 
statucie w isliskim : woźhy powinien ze swoja laska 
zw ykłą  udać się do Pana w si, i pominąwszy chło­
pów u drzwi domu pańskiego laską uderzać głośno, 
słowami zapozwać i  piśmienny pozew położyć. 
Jeżeli z Panem mieli odpowiadać i chłopi, w ten­
czas to samo ustne zapozwanie obowiązany był 
odbyć u drzw i przynajmniej jednego kmiecia. 
Później zaś woźny niedarmo nosił tytuł P r o v i ­
d u s ,  to je s t: opatrzny, roztropny, spraw ny. Szcze­
gólniej musiał rozwijać swoje talentu przy w rę­
czaniu pozwu. Oskarżony szlachcic, jeżeli go* 
zdybał na swojem podwórzu, musiał byćłagodny, 
gdy bez batogów wypuścił. .Sztuką więc wo­
źnego było wręczyć tak pozew, iżby miał św iadka, 
a przy tein, żeby wyszedł bez schwytania. Nieraz i 
się musiał za  żebraka* przebierać, wnijść do sienią | 
położyć przed jakim  domownikiem papier i uciekać. 
Pozw y pisano na małej, karteczce, jednej ósmej a r -  j 
kusza, a  a a  jedny m rogu* zostawiano miejsce próżne, j 

aby bez uszkodzenia pisma, można tę karteczkę la -  1 t 
two* przybić gwoździem do- drzwi tub ściany, j; <

Maharadjafi Randjit -  Singli.

Obrazek nasz w ystawia męża, który w  krai­
nach Azyi^ wielką gra rolę, i do najznakomit­
szych ludzi tej części ziemi należy. Przy nie­
pospolitych swych przymiotach i  szczęściu, ze­
brał on około siebie znaczną liczbę udzielnych 
xiążąt swego wyznania, i tak ich do swych ce­
lo w użyc potrafił, iż wszyscy odurzeni, panem go 
swoim uznaw szy, pokornem czołem przed nim 

i bić muszą. Najdawniejszy z przodków potężne­
go dziś rządzcy Lahory, był tylko prostym dzier­
żaw cą, posiadającym 3  pługi i jednę studnią. 
N a d h  S i n g h ,  syn jego, przyjął w iarę Sikhów', 
a synowi jego poszczęściło się, i i  w ystawił hu­
fiec złożony z 2500 koni. M a h a -  S i n g ,  syn 
ł  h a r a t - S i n g h ,  zjednał sobie u swoich w ielki 
szacunek przez świetne sw e czyny wojenne, a  
roku 1702 zostaw ił dw unastoletniego syna R a n d -  
j i t - S i n g h ,  pod opieką matki sw ej S a d a -  
K u r a w a r .  Lecz młody R a n d j i t  sprzykrzył 
sobie wkrótce dozór wyniosłej niewiasty, której 
intrygom i podstępom czarnym wiele był w inien;

* ogołocił ją  z wszystkich zaszczytów, sam tylko* 
wyniesieniem siebie zajęty. Indyjska kraina zw a­
na P e n d j a b ,  otoczona jest pięcioma rzekam i, 
D i h i l u m ,  T c h e n a b ,  B a w i  i  S e t l e d j ,  
które się później łączą i do Indu uchodzą. Sam 
wyraz P e n d j a b  uświęca zejście się tyc/r granic 
samorodnych; w języku perskim, p e n  d i znaczy 
pięć, a a b  woda. Kraina* ta , podbita niegdyś 
przez z wy ciężkie Alexandra W . zastępy, wysta­
wiona była od jedenastego* w ieku ery naszej v»  
ciągłe napady zdobywców muzułmańskich; po­
dzielona jeszcze przed ła t 40 pomiędzy naczelni­
ków pokolenia S i k l i e ,  dziś jedno dzielne tw orzy 
królestwo, któremu polityka R a n d j r t  - S i ngha*  
pierwszy d a ła  początek, a  odwaga i  tałenta kilku* 
Francuzów, rozszerzyły i  zapewniły jego* zabory.

Począwszy od zdobycia L ah o ry , najznako­
mitszego miasta Pendjab u; które nowy mocarz za* 
stolicę swą ogłosił, erągle starał się R a n d j i t -  
S in -g k  o ustalenie swojej potęgi, U trzym ywał 
ciągle w obawie wodzów hołdow niczych, po­
dw oił przebiegłość i  ostrożność w stósnnkach 
swoich z Anglią. Monarcha indostański i  były 
gubernator Indy i .  Lord  B entfnk , jak  naju­
przejmiej obchodzili* się z  sobą, a  świetny w jazd 
szlachetnego* Lorda* dó Rupur w  roku* 1831, gło­
śnym* b y ł w całe j A z ji. W yznać należy,  iż  
R a n d j i t - S i n g l i * ,  bądź przez interes w łasny, 
bądź przez próżność, okazuje się zarówno* pełen 
przychylności i  względów dfa wszystkich Euro­
pejczyków ,  których* przypadek lub zamiłowanie* 
nauk dó kraju* jego* sprow adza. Planów jego  n ik t 
jeszcze nie* by ł zdolnym* pojąć, jest bowiem bar­
dzo skrytym* i  przebiegłym*. W  młodości sw ej, 
gdy szło* o* zjednanie sobie stronników, rozrzucał 
sw e skarby pomiędzy magnatów, » naw et i  lud; 
dziś jest nadzwyczaj chciwym, i  wszelkie mi spo-
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sobami zbiory swe powiększa. Charakter jego 
łagodny z początku, zmienił się w okrucień* 
stwo, tak, i z często, uniesiony namiętnością, sam 
zasłużone wymierza kary -winowajcom. Wzro­
stu jest średniego: twarz jest pełna wyrazu, oko 
w skutek ospy naturalnej stracone, nieszpeci go 
wcale; broda długa i siwa dodaje mu powagi i 
znaczenia. W  młodszych latach cudów męztwa 
dokazywał, sam wszędzie hufcom swym przy­
wodząc; dziś tak jest znojami osłabionym, iż 
wsiadając na koń, wprzód na plecy niewolnika, 
który się kładzie przy nogach pana, wstępować 
musi. Miłość jego dla koni nie jest do opisania; 
sam ma o nich największe staranie; wszystkie, 
znajdujące się w jego stajni, w bogate przybrane 
są rzędy. Oprócz tego zabawą jego ulubioną 
jest wojsko, na sposób europejski, przez jenerała 
Allard, o którym się w N. 41. drugiego roku 
mówiło, urządzone. Nienasyconą pała ciekawością 
poznania postępów, jakie uczyniono w Europie 
w naukach i sztukach; opowiadań takich słucha 
z upodobaniem, i wynagradza sowicie tych wszy­
stkich , co ulepszenia jakie w krajach jego za­
prowadzili.

Do religii ojców swych jest gorliwie przy­
wiązany ; kilka godzin codziennie przepędza na 
modlitwie; obdarza fakirów i lewitów swoich; 
nic nie przedsiębierze, nieporadziwszy się wprzódy 
astrologów dworu swego. Anglik M u r r a y ,

R o z b i c i e  o k r ę t u .
(L egenda  hiszpańska,)

M io tan y  g n iew em  naw ały ,
R ozbił się o k rę t o skały,
I  w  m orsk im  tonął odm ęcie.
Jed n a  ty lk o  łódka  była,
Cząstka się na n ią  sch ro n iła ,
Reszta została w  okręcie.

I  juz d robna  pędzi n aw a,
K iedy nag le  z krzykiem  staw a {
, , Z ab ierzm y x iędza do łó d z i! ”
L ecz  ten  w pośród groźnych  to n i 
W  św ię tej szacie, z krzyżem  w  d ło n i, 
N a  brzeg o k rę tu  w ychodzi.

„ P ły ń c ie ,”  rzecze, „b rac ia  m ili ,  
D zieln ieście b liźn ich  b ro n ili ,  
W dzięczna was przyjm ie kraina.
N ie  d la m nie  łó d k i zachrona,
W asza powinność skończona,
M oja się teraz zaczyna,”

Rzekłszy to , w  o k rę t zstępuje, 
G inących na śm ierć g o tu je ,
Godzi, w zm acnia , cieszy w  zgonie . 
W te m  przyklęka, zniża głowę,
W zn o si h ym ny  pogrzebowe 
I  z wszystkim i razem  to n ie !

F . M .

N i  ztąd n i zowąd nagłą zdjęte trw o g ą ,
Gęsi p o d  b liskim  zerw ały  się lasem ,
I  w ielką przez wies' uciekając drogą,

Z  strasznym  leciały  hałasem .

„C ó ż  to  za g łupstw o z tak im  krzykiem  Wpadać,”  
T ak  zlękły ko g u t z w zniosłej w oła tyk i,
„ N ik t  w as n ie  m yśli, n i gonić, n i zjadać,

Po cóż w ięc, po  co te k rzy k i?”

„A lb o ż  m y w iem y, co się dzieje z n am i,”  
Rzecze m u jedna pędząca w  odwodzie,
„ M y  ty lko  lecim  za tem i gęsiami,

K tóre tam  krzyczą na przodzie.”
F . M .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e ,

mając sposobność poznania R a n d j i t  - S i n g h a  
dokładnie, porównywa go w wielu rzeczach z 
P i o t r e m  W . Lord W i l l i a m  B e n t i n k  wspo­
mina także o nim chlubnie, i tak sam został 
przez niego ujętym, iż prosił o pozwolenie, aby 
mógł obraz jego uzyskać. Wizerunek monarchy 
Lahory zrobił indyjski malarz, D j e w a m - N a m ,  
z Delhi, i podług jego kopii jest rycina nasza 
wykonana.


